
~raigmernt seiisacyjnego f.:1lmu amerykańii kiego pod tyt "K 1 
\\':e dzikiego Zachodu" z urocza hisz,na.nka Co h't M . aJWa ero-

• i.· ·' nc 1 a •Jntenegro · 
patycznym George O'Brjenem w rolacl1 • ł'' h ] sym · g ownyc . 

See-na z :r!" ,. i.umu Cannenc1'ta" 
kt' ' w . or_Y'm PO'.l;Jisową rolę męską kreu 
Je znakomity aktor ekranu Edmund 

llvve. / 

ś~i\~tny śpie Nalk opery nowojor
sbeJ, Laiwrence Tibbetit oraz jego 
partne.rka, Grace Moore w f.Jhnie 

11Jenny Lind", 

John Gilbert, 
"Upiór· P'aryża". 

Odbito w drukarni' K · - ··· " ur1era Łódzkie:io'• 

DODATEK NIEDZIELNY DO "KURJDA tóDZKIEGO". 

ROK IX. NIEDZIELA, dnła 11 czerwca 1933 roku Mr. 24 

• 

Zycie rzemiosła okolicach Łodzi w 

Rzem1~Jsło po~skf e nietyliko w 'taidzt, lecz także w okoil.j/cvnych miastacll, doceniając· wielkie ~naczeni·e oraz korzyści tak ma.ter 
jalne, jak kttiltmal:ne J: toiwarzyski

1

e, -0rganizowanfa się w Stowarzyszeiiltach, łącząc w sobie ezfonków, z.wiązanych b"ądź to 
wspólm.ości:ą interesów iub i1det, bądź po·krewnoścfą. zawodów, zmierza usdlni:e, by wszys·cy, praeujący -na tej niwie, byii zo~
ganj1zowanj i tworzyH jakby jedtno ognii;;ko. Ostatnio a;kcja taka, prowadzona energlcmie na terenie Rud~r PabjanfckfeL uwief1 
czona została pomyślnym rezultatem. Oto w dniu 21 ub. m. nas.tąpiło ·w mieście te1m uwczyste poświęeenie' lokalu t bufetu 
Tow. Rzemi:eśl.nlcz,ego "Resursa", znajdującego się przy ul. Staszyca nr. 131, W uroczystości m irri. wzlręli ud:ział: radca Izby 
;R~emieślniiczej :p. Jarmicki -:- :prez. 

11
Resuirsy", p. :KrJwa1ski, ks. Moskwa, sekr. p. Kalisz oraz. i.\czn1ie :z;gr~madzeni cizfonikowie. 

~~~~~~~~~~~~~j .................................... . 



Silniejsza ni:! śmierć. 
Nepmanom, różny.ro bogacz•,1m f wogóle 

obc~~m kapita}fstom niema co zruzdroścj~. 

Ich ży1cje bezisprzeczn;e jest ciężkie. Po-
1Yiiędzy nimi u;t'rzymafo sf ę mnóstwo prze 
żytków w ziwiązJku z ich for.są. Całe s.wo.ie 
życJe sfarać się mlliSzą o swój majątek, 

żyć w ctągłym strachu, że zostaną. okra
dzif;nf. Anl zdechrnąć z pienfędz1mi nie jest 
tak słodko. D-J p:c1kła przec'ież nikt pieu·ę 
dzy nie za1bjerze. 

Wielce dzfwną, historję pientężną sły
szałem o pewnym nepmanie. Historja za 
zwy.czaj obrazowo chara,kteryizuje kapitarli
stów pod każdyrn wz•ględe.n:i. Jest to wogó 
le zadziwiająca satyra, skierowana prze
ciwko nepmanom i weigó~e wszystkim, któ 
i~zy pieniądze ubóstwiają wtęcej :n.jż życ]c. 

ży! w Lenngraidzie nJ.ejakf P. J~ Sysja
j·ew. Byt]: to człowiek c•Jśkolrwiek dzilV\Tacz-

ny. N a początku Nepu po.siadał zakład fry 
zjersk:I. Tyl.ko że oprócz s.trzyżenia i gole 

n]a handlował jeszcz_e walutą zagraniczną 
i wogóle speku.J ował. N o, oczywiście, że 
przepadł. Przepadł w 26 roku w lecie. O 
mało a mrnlazłby się gd!z:je naiieży. Nieba 
we;m, wypędzili go z LEmingradu, Dali mu 
m.ówią.c minus 7 czy p;1us 7 lub 8, djabli -~o 
wezmą - ja na teim wszyistk'iem na;razfe 

jesz.cze się nie Zll1am. Jednem słowem ze 
słaili go jako spekuianta gdzieś daleko. -
Chcąc, nJ:.e chcąc, musiał jechać. 

Trzeba powiedzf eć, że taikiego losu się 
spodziewał. Nie miał czystęgo sumienia. 
Jeszcz!e tyidzień przed tem pow~iadał swy;:n 
koimpanist0im, że boj się, że może się z nim 
coś stać. N a ·wszelki wypadek w:ziął sta
rą skórzaną b1111z.ę, o<lp1ruł pod1s·z·ewkę a 

poteu- zru;zył taim sobie dziesięć starych 
ca.1iskieh złotych moa1·et i jeden zk>ty kw1d 
ractk. l!rzy!PO'lllfnaciti sobi,e może, państwo 
w yua10 w rnKu ~4 1.<~Kie w!a::;,1ic Hote 1\:wa 
aracil{i dla pottz,eb tecn.11icz11yc11. A Więc 

~.1a. ;;;:, . .;.1:;1,~1 >v .)'._lJ<;1>u-:.1~ c;„i.y SJWUJ .111a.J<1tetK. :t.a 

o:it,Y':i uu 011.JJZ . .Y Z KtOl'eJ J~ ll1t;; ;, j'C1lOUZli 

czy WiaS:C1wie, 1i.1u1·eJ JU:t. z- ::s;e'bie i11e zd.c,j 

mowa:i. ltożne :Pa..1Jie1·owe ];J1ea1iądz•e zasz~'i 

Jeszcze w s.;pod.njacl1. 

l az:eka:l'.. urug-o Jednak czeKać mus1ai. 
Wkrótcti go zaibralj i z. bluzą, 'w jesieni <1d 
wieżli go dokąd nau,eża:ro, _ 

.:.\Jie wia400110 jednak jak .tam' żył. l\foże 
llC:ł{][Jraw<lopodobniej, n;e żył zbyt źle. '.l.'em 
ba11dziej, że pJ:en~~zy papf erowych miał ca 
ly zaipais. On, wheere, od czaisu do cza~u 

roZipruwaJ: spodnie i . WYJlUQ'\vał papierki. 
Ale złota ni;e ckitk;nął, 

żyje ta(m już rok. Nagle żachorował. Za 
palenie płuc. P11Zezi~bił sjię. Duisfł go o·czy 
wioole krus~el1 dokuczała mu gry:Pa. Teml;l·e 
ratura mtnius 40 sto1Pnł. W boku kłuje, nre 
ma a:p.etyftu. Człowiekowi staje się, że 
Ś!mierć się zbliża. 

I pewnej nocy .21dej1muje z sieb;e skórza 

ną hluz,ę i odipruwa p01&3zewtkę. Odpruw,i

ją.c podiSZJP,/Wkę, wikłada d-0 us.t Ziłote mone 
ty i połyka jedną po drugiej. Połknąć 
mógł ty.lko pfęć czy· s•ześć s1Zltuk, gdyż je
go wispółt0twairzysz, zaiUiważyws•ZY to ·zibrod 
nieze dizieło, un]emoŻiJiwJił mu da1s~e poły~ 

Zjazd naczeln[/ków Straży Pożarnych pow. łaskjegiJ w związku z wojewódz
kim ~jazdem w Łodzi. x) Staro·sta Pow)a towy p. Walla1s Ja.n - przewodnli
czący zjazdu, xx) Inż. Teodor Gałą~ka --dłuigoletni Prezes Straży w Łasku. 

kanfe pie111iędzy, Przyjacie•l-było ich tam 
siedem- zauważywszy to, \~szczął stra
sZl1i1Wą aiwanturę, 

I chociaż przyjac,lefa błagał, pr•Jsił, ten 
mt1 powiada: 

O złoto mi nte chodz:i. Ja sobie złota 
nje we2imę. Ale ja, po·wiada, nie mogę do 
pu,śc:ć do tego, a1byś złoto połykał. Za.pa 
1€1nfe pŁuc przeminie a tu an1i pienjędz1y nie 
poz;Js.tanie a wo,góle - 2anieczyścilS':zJ sobie 
żołądek. 

Krótko pow]·ediziawszy, sfan chorego 
wkrótce się poprawił. Znów normalnie oddy 
cha;f, Ale wyłoniły si1ę nowe niedomagania, 
W żołądku coś kłuje, jeść n.i:e chce, sucho 
w gardle. Dobrze się s1tało, że cho·ry nie 

połkinął wszyistkich pienięd1zy, Mógł udać 
siQ do Tomska, gdzi;e dokonano by oipera
cjl, a,!e on był uparty i 11fe chciał wyje.chsć. 
Może bał się, że będąc •v„ narkozt·e o ni· 

czem nie będzie wfed1zteć, a chi.rurdzy roz 
kradną jego pieniądze, Zgo<l·z.ił S·ię tylko '1.a 

7mr 

kurację weiwnętrZ111ą i p1,)zrw.oil.lł się wyg11ia 
tać. MasaiŻ d:z1iałała wyśmi·einicie. Używając 
różnych środków udało mu się w.ydać z sie 
bie pieniądz.e. 

Przeliiczywiszy je, przekonał stę, że Jest 
ich :mniej niż być powi;nmo. 

Tu z.aclrnd'zi coś nfejasne;go. Albo skra.cl 
li mu pj'eniądze podczas awantury jaka s:ę 
wywią:zała, kiedy pieniądze połykał, al110 
coś po1z·ostało jes,z,cze w ż·ołądku. Brakuje 
cz-tery monety i ten kwadracjk, Zda.je się, 
że w żołądku n.]c nfe pozois.t~ło. A zat~m 
okradli go. Należy więc przerwać masaż 

i kuJrację. 
Ale poco obma1wiać ]udzi? Może prz~

cież p;·e.nfądze są w żołądku. Poco pod2j
rz.ewać iudzt, kiedy dla zdrowia nie . od~·ry 
wa to żadnej I~.:>li, Złoto nie może rdze

wiec i mo·że ta,m leż·eć wi.eczinje. Smutnem 

jedma,k jeiSit, że waluJa leży bezużytecznie. 
Ale może jest w ruchu u }nnych obywat·~-

łt. :Mich. Zoszczenko. 

Z oJrnzji. Tygodnia PoLskJego Czervvonego Krzyża urzą.d:uc w Łodizi sz.ereg 

pakazów z diziałai:nościi tej fnstytucji. Na ilustraej_i aufo z drużyną ra'·o\vnjczą, 
objeżdżające ulice naszego miasta. 
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Gro.no nauczyq;,elskie z P. kier. Bronisła,vem Boruckim na cze
le oraz dziat-,,va szkolna szkoły powszechn ej żeńskiej Nr. 41 w 

Ba1-wny obrazek 
go 

t · l d " z okazji n:idania sz,kole jmlenja z w~cieczki Polskiego Towarzystwa Krajoznawcze- Łodzi po uroczys 8J a rn emJ1 • , .. • .) 
Ks,jężaczkj przed kościołem w Złakowie. (ś. p. Prez. Mtchal;ny l\fosciick1eJ • 

Echa S ...... 1ęta ·eśn' w ZgI.eriiu. Pięlmie ude korowama sala szkoły pow
wi PL 1 • , k'ł " tu łóctzS:f'iechnej nr. 1 gdzie •Jdbył się tu:rtnieJ sp1e waczy sz o powra 

kiego. 

P'ekna 1 • charytatywna akcja Polskiego Czer-1. 

wone:go Krzyża cf eszy się og6lnem mmaniem 

i poparciem całeg.:> społE.ezeńsfava. o:o kilk~ 
symbolicznych fragmentów z dzj,ałalnosci teJ 

instytucji. 

Fr. Walczowskt. "śWJi:atłon<r 

śny", 

1·o'w szkoły art. mal. Dobrowo·lskfego. Fragment z pokazu szkol Praee ucz11 „ 
0

,.. • • b 
nego w dzień uroc:zysitoścł "Protestu ""J maJa I. • 
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Cygan wygrał .......... cy· 
gan przepił. 

Cyganie hiisz.pańscy należą do najbied
niej1Szej kla:sy łudinośc1. lVIiesZ1ka:ją za mia
steim, a tyLko w z.~mie śqągaJą w mury 
miejskie, kryjąc się p1~zedi zimnem. Jedna z 
ta.kich wędDuwnyich band cygaf1skich przywę 
drowała w zimie do Toledo. Obrała i wy
najęła sobie jakO' locum pustą piWll1tcę. 

Pewnego dnia roz.es·z}a się po ni,ieŚ::![e 

Wiadomo.ść, iż c~1ganie nabyli los od wiel
kiej loterj i his1:z.1milskjej 1 której ciągnienie 

oclibywa się ra:z do Duku przed samemj 
wiadomość, iż cyganie nabyli los do wi·~i
kla 101terja jest jednem z największych WY 

darzień w ży,ctu całej ludności półwyispu 1be 
ryjskfego" I nic dziwnego - głóW111a wygi:a 
na wynosi 6 mUljonów pesetów. Dzień ciąg 
nienia jest dniem doniosłym, którego nfe 
może zaćmić żadirue inne wy.dariZenie jaki )j

kohvi,e,k natury. 

To też w calem T•.:>ledo wrzało i gotowa 
ło się jak w garnlh.'U, gdly się do·wiedzjano 
że cy:ganie wy,graLi 40.000 pesetów. Każdy 
...: poc'1)ciwych toledańcz.y;ków zadawał sobie 
pYrt;a.nie: co z1robią cyma;nJ:e z: wygranemi 

pielli.iędJIDTI]? 

Dręczą.cą, zagadika została rychło roz
wi~zana. Następnego dnia cygam.ie w licz 
bie trzy:dziestu chłopa ruszy.li do centrum 
11'.lij:aista, wla:d1owali s.ię do największego skle 
pu kolomjai}nego i wylrnpil.t wsizys1tko, •io
sło·wnie wszystko, co s1kleip zawierał, z wy 
ją.tkiem oczywiście urząd·zenia. Wszystkie 
ra'kupfone zapa.sy wład:owalt na wózki i za 
wieźli do swej piwnU:cy. Po tym wyczyn·e 
ci sami cyg:ainie wtargnęii do Bodegi! i z.i

kupili 12 beczek z winem '0raz tęgi. zapas 
flaszek z różneml napojami. I ten ładunek 
znalaizł się z.kolei w sławetnej piwnicy. 

Co się działo w owej pi1wnicy przez na
stę.pne ciztery dni ] ez,tery noce:, tego· ni1kt 
nie wie. Piwnica była przez cały ten czas 
szcze\lnie zaimkn}ęta i ani jeden z ctemnoli-

DZIE 

Pejza~ tyrolski w pełnej kra.s1e czerwcowego słońca z witdO'k\tem na potęż-
ne szozyty Alp tyn:>l.·siktch. 

cych Panntgriuelów nie wytlmą1 no,sa na 
śwfat Boży. Nareszcie piątej nocy gdz~e 

:<siężyc s:ta.ł już w pełni na niebie, banda 
cygańska wywędrowała z Toledo. W piw
nicy znaleziono pagórek objedzrunych 1-o 
ści, 604 puszki od korns1erw1 156 pustych 
flaszek i 12 głucho-br.zmiących be~z:ek, w 
:który.eh nie było ju.ż ani kro.pH s1z.lachetne 

go trunku. 

Ta;k wyzyskaii wygraną. na 10iterji cy

gainie toledańscy, o czem donfo1sły pism.:. 
hisizpańsik:ie. komem.tujące obszernie, jak 
zwyk\le, w.s1zystko c•D ma związek z wielką 
loterj.ą doroczna.. M. K. 

.„ ••. •••• ········,..···· ····„•"""" •••• •• ••• „ ~ • • „ •• „.„... • • • ... ~· .„ .... „ •• 4•.„„ ••• „.·· •... „ ••• „ ••••.••• „· 

Na tere.niia Ko111s1tantyruJwa bard1zo żywą r owocną dz1uałaliność ·, w ro.zwoju tężyzny ffzyc.zne;i i diuchowqj młodzieży p-rowadzi 
miej

1

scowy oddział SQikoła, który poza w~;vnętrznemi z:biór.kamI i ćwtczeniaini urządza częste za.w·.:idy pokazowe na wolnem p•r 
wietrzu, by zachęcić szerokie ma.siya!iłodzieży niezrzeszonej a nfeuświa.domioneji do wstępowan&a w zorganizowatlle s1z.ranki. 

Na nlustracjach naszych 2 fragmenty z takt:ch zawodów, a mianowicie rapo-rt komendanta oraz wolm.e ćwfozenia. 

- „ -

Po· ldQsce, zadanej wojskom tureCJkim pod Wied 
niem przez króla Jana Sobjeskieigo, sułtan tu
reclkt posłał WltElkf emu weizyrowj Kara Musta 
fie sz111.ur jedwa.bny, aby przez powieszenie od
poilmtował za klęskę. Na z•dijęciu naszem ozasz 
ka Kara Mustafy z sułtańskim sznurem, okrę
conym ruokoła szyj, która przechowywana jest 

w zbjorach w[ede!ńsl\:]ch. 

Z nastan~em cieplej1sZ1ych dtni, tysfączine 1·ze sze warsiz.awfaków oiągną.. 
nad Wivsłę, sziukając wytch:r:uiernia. Na wybrzeżu Kośctusi21kowsikiem, 
ro~stadły sfę ii'CiZl!1e karuzele, huśtawki i inne wsze1kf ego rodzaju 

etablrssements rozrywkowe. 

Uroczyste od!słon.fęr4e poi:nmiika wielkiego na 
szego pLsarza śp. Henryka Sienkiewicza w Łukowie. 

Zarów.no w Polsce jako też i w Nfeimczech odbywają siQ Qbecnfe 
wieLkie uroczystośc[ z okaizji 400-setnej wcz;nicy śmiiercj wielkie· 
go r.zeźbfarza polskLego Wfita Stwosza. Wielki ten mustrz; które 
go podobnie jak i Kopernika, starają <tlę "przywłaszczyć" ' sobie 
Niiemcy, pozostawił mnóstwo nf eśunierteln ych dzfeł nietylk>0 w 
Krakowie, Gnieźnie i innych miastach Polski, lecz. także i w No 
ry:mberdze, gdzie piizez dłuższy ozas twol'Z'Yt, zysh."TI.jąc · sławę 
wszechśw;iatową. N a naszej Nmstracjf oł~a rz N. M. Panny w ko· 

śctele Marjackim w Krakowie, praca tego właśnie mi1strza. 

PrawdZiiwą ozd>Jbą naszych krajobrazów 
są W1iatraki; powoli zupełnie zani,kająee 
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Radosny sprawunek 
panny Róży. 

V z.wyldej, w1eczornr;j godzinie, pan,::.. 

Hoża lv1;kui1amrn, p1ęcu:i:.1<:01ęciolei..n1J ~m.e· 

rytlrn, w~".sizla na przechadz!kę. 
Majowy, pacnnący w,ec„óL·, lL"?.yst\o„ons 

w białe św:ieczniKi kv•;11tnącyci1 kasltanu 1» 

zatargał sercem stare.i pan.ny Jal\itnś bole 
snym, tęsiknym nwrtem. Wą,skie u1ic:r.J(i 
mtędzy małemi domkami, minJ~w.uruwe ~c,~z 
ki w ogródkach podm;ejslctego o·sie<Jtb, ja.
k1eś prymitywne, n]eobjęte jeszcze pni1ce:;1 
winem ławecizki. wszy1s1.Ji(O to tak dostrojo 
ne do rodzinnego życfa, pocLwo;ło ucisk :a 

motno.śc,i \V dus,zy panny H.óży. 
W życiu leżąceim po1za n1ą nie byłiJ lni 

Nielki<:n radości, ani 'Nielkich gor.y1c2y, ani 
nadz_iei, ani ZlWątpie11. Szare pasemko jc;J

nostajnych dni roboczych, slnomnych urz ~J. 
niczych d111f, których jedyne echo ,;,, postaii 

kilkunastu do·s·konalyc11 świadectw leżało w 
starośwteckiem bim'ku, l-'aI1lla H.óia prze
szła dwa razy tą samą. ulic.ziką. podn;oi;;ła z 
zfemj garść spadłych kasztanowych kwia
tów i skiewwała się w stronę pustego, z.az 
wyczaj, p1acyiku. Ale już w połowie dr~ ·ri 
uderzyła ją gra barw rekiam neo111owych, 
czerw001ych, zieionych niebfesk;ch. Przyśpie 
.szyła kroku i u wyfotu uliczki. stanęła z.iu 

mtona. 
"Dz!eń Radja", "Dzief1 Radja" - krzyk 

nęły na jej widok diwie kolo·rowe reikilam:i'. 
- "Tobte śpieiwain tę pieśń„ - z.a;pewni:łł 
tęskn1ę głośn]ik, uimieszczony na WYiSOki.m, 
reklamowym. słupie; poci1ętym nEonowemi 
zygzakami: "Raid1J<> - to radość", "Radjo 
- to pr:zyjacieill" „Radjo - to muzyka"! 

Ten mały· placY]k, kipią.cy życiem, wyda 

wał sf ę pannie Róży. siedllisikiem tego wszy 
stkiego, czego brakowafo jej w ży.ciu. 

Gromadka rozbawionych dzieciaków, my 
s2:1kująca na jaSillej części Q:iacyku, ·to znów 
g;iną.ca w ctenfu uśpionych kasztanów, k'Va 
drat tanecznej posadzilci, rzuconej po·d st0-
PY kl:]ku walicują.cym parom, wesołe odgło 
sy prz.yg>Jdnyich specerowiczów, dla których 

Powołany w ub. roku do życia w Łęczycy Zw. Pracy Obywatelskiej Kobie·t rozwija 
ba11dz,o sizeroką dlz]ałailrność. Praca jego .zorgamfzpwana jest w 7 referatach Wybit
ną z,wł3JSZ\CZ:a akcję rJZlWija referat opieki nad ma;tką .i d21Lecki:em, niosąc bezrobotnym 
pomoc materjalną ·i roz.tac·zając o·pj1ekę moralną ors.z wy.chow.czą 1nad ich dziećmi. ~..;a 

z;djęciu naszem świcit:ica dzieci bezrnbotnych Z. P. O. 'K. 

wieczór ten był równą jak dla paniny Róży 
niesptidiZianką, całe to śwf e1tJno-reklamo\ve 
wid'.0tWJ1s1ko udzieliło coś ze siwej rad·0.i:::l 
smntnemu nastrojowi starej panny. Skfel'O 
wała się ku środkowi i weszła do kiosku z 

ekisponatami. 
"Radjo" - przyiwlltały ją óluzykiem na

p;isy wszy,srfkie ściany, wz,dłuż których w 
grupka.eh i C\V r·zęfach sitały kunsztowne ca 
cka-aparactkii„ Ujmujący Informator oprn 
wadzał pannę Różę po tajemnjczem dla 
niej, królestwie. Jego en'tuzjaim i zachwa 
lanie radja okazały S·!ę zbyteczne wobec 

zainteresowania się starej panny, 
Pro jak~mś cza,sie wychodziła z ki.osku 

obarczona odv.rJma pacz.ka1mi:: aparatem 1 

glo śnil{i em. 
Rozradowaną, przejętą, ś]Y:eszącą do C:o 

mu zatrzymał jednakże jeszcze na placy~m 
- głośnik swą piosenką. -

. „prościutka opowieść o· skrzypcach, ga 
ju i z.i:elonym liściu · opłynęła uśp:r.rne J; :i 

sztany i kręgiem melodj~ zamknęła myśli 
panny Róży budząc w jej sercu jakieś por 
wane ws1p0fmnienia, ~róUkfej. jakże dalekiej 

młodośą 

Jedtna z najcz,Yntni:e:j·sizych raid,jo.sta,cyj ki:-ótkofalo\YY'ch w Ł-J· 
dlz.f SP. 1 n_.c, obcho.dz.~a 2-iecie sf\vojej działalmooor ty-
si~ęC1Z1I1ego połączenia. U roc~ystość ju.bileu szu zais121C1Zyci'li 
swą obecnośc~ą dowódica pu.il:iku rad:j•Jwego prezes Po1skiego 

Barwny fragment z popisu szkolne.go Przedszkola K, Chwast;niiew 
skiej przy ''.Ll. Wólczańskiej. 

Zwtąz,ku krótkofalowców :pu;};k. Karaffa-Kreutenkraft (x) oraz 
kieroWll'l.i.k techniczny Poiskfego Radja w Łodzi dyr, Wacław 
Gawroński (xx). Właścictelem stacji jest p. Edward Kaw-

czyński (xxx). 
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Lnstyinktownym ruchem, wdzięcz1ności i 
serdeczno1ści przydS\nęła do siebie nowona
byty aiparat, żegnając się z ulatującą od 

11iej sa,motnością, 
Od tej p1Jry 1samotny pokoik panny ró 

ży za:tęt111il życie\m. 

W,sz,Y1sbko cok01lw1e1k zawierały progra
my ra,djowe emocjo.nowa.la ją. żywo: ch-iil'il 
ki Hterackie, ogro.d,nicize, ba, nawet 1spo1rto 
we skuptały jej myśli przy głośniku. C:
}Jrz;ywflejowaną„ jedinak częścią programu 
była zawsze lnJU1z;rka lekka 1 kr.mcerty. 

Spokojlna cj1s1za, panna Róża, ła1pała su 
iną. siebie na gorącY1m uczynku radosm.ego 
wybuchu, kiedy zachwycona prngramPm, 
zryrwała się ze S1We,go wygodmego fotelu 1 

rzęs}stem braiwem obdarzała wykonawców. 

śwtetny c:i~k~nsta Kołodziejczyk, n1'i1strz sz;J 
sowy woj, łódzkiego na r. 1933, cizłonek 
sekcjiJ sportowe-: przy Resu11sf e Rzemieśini 

cz ej. 

Ostatnio \V Łodzi odibyły się lekkoatletyczne mi!Strzostwa okręgu, w których ,„~zięli 
udział najwybttniejsi zavrndnfcy i zawod11 ]cz1<i. Na zdjęciu v.~i1diztmy u góry i w do: e 
z lewej strJny rekordz·Estkę świata Jadz'ę Waj·sówmę z Sokoła pabjanickjego po rt:ll 

cie oszcze,pqm i w chwJ11i wyrzucarnia dY sku. Obok Wajsówmy stoi Smęt.kóvnrn z 
Ł,K.S. rekontzi,stka Poiski w rzucie oszczepem. Na prawo wi1dzimY iwwego mistr:rn 
okr~gu w bieg-ach długodystansowych Kurpesę - uta.lentowaneg'J zawodn1Jka 7e 

Związku StrzelC'1ckiego z Tus·zyna. 

Grupa n:rnczyci·elek z o-l"TI?gu łódziktiego po za-
końezenilll kuI'ISu wychowania f1,zy~nego w ośrodku W. F. w Łodzi. 

Zespół P>Jlskiej YMCA., zd-0bywca m\str·zostwa 
Łodzi na rok 1933 w siatkówce męsrkfej, 
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"Droga oibrzymów", 

CLIFF_ EDWAQQ~_ 

Willi Fritsich ogląda na ekranie swój no 

wy fflm. 

:Vlu.rray i Terris w fi1mie "Ostatnrja noc kawalera1
'. 

Odbito w drukarni ,,Kurjera Łódzkie~o'' 

„ 25 

w. zerw1 tówwŁod 

Ub. niedzieli w salach Tow. Kredytowego m. Łodzi odbyił się II okręgowy zj.azd de,egatórw Związku Rez.e:rwistó-v przy udzia

le 300 osób, przybyłych z różnych ośrodikó-w woj. łódzikii)ego oraz częśc! woj, kieleckiego; prtzynależ:niej do DOK. IV. Po·za~ 

tern z Wa!lszaiwy przybyli defi.egaci zarządu głó"\\'11.ego Zw. Rezietrw1istów R, P. z b, min. Do\vnarow.sktm na c~ele. Obrady za

gaił prezte!S ' okręgu łódzkjieigo '.P. Hi!Polit Piątkowski, poczem dru.ż;:;zy, a w mocnych słowach ujęty referat w;y:głosił b. m1n. 

D•ownarorwic.z. Zkoleii zaczęły sfę właśiciwe obrady, zailc.ończorne wyborami władz okl'ęgu łódlzkvego, jednogłośnem pr:z·yjęciem ·re· 

zoluicji oraz wysłanuem die[pe:Sz hołdowniczych. Na 1lru.s:t1·uji uczes:tniicy zjazdu w c:msfe obrad w sal1i To\v. Ki-edytowego, W 

p~er:wlszY1111 rZię!dzie sieidzą: p.re:.z. o!klr. waa:s1
z, mj.r, Szkuta, drowódica OK. IV gen. M:iłachowskl, w!ceprez,es Są.du Okręg. św;łder· 

ski, wojiewoda ·Hauke-Nowak, b, m~in. Downarowicz, wiceprezes zarz. główn.ego Zagrodzk,i oraz prezes okręgu łódzkfr\go Piąt 

kowsl<"i. · 

I 




